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„  M  a  r  j  a  * A n t

Z A P
„ C z y  z n a s z  W e n e c k ie  z a p u s ty ?  

I w  n o c  i w e  d n ie ,  

W e s o łe , s z a lo n e , p r z e d n ie ;

M a s k a  tw a r z  k r y je  —  a k to  s i ę p y ta  

O  s p r a w y  c z y je , t e g o  p r z y w i t a  

W r z a w a , ś m ie c h  p u s ty  

Ż y w o , r a d o ś n ie .

S k r y c ie , m iło ś n ie ,

S ta r u s z e k  D o ż a , A r le k in  m ło d y ,  

D z ie w c z y n a  h o ż a , s z u k a  o s ło d y ;

M a tr o n y , k s ię ż a , o s z u s ty ,  

S w o b o d y .

A  k r y te  ł o d z ie  

C z e r n ią  n a  w o d z ie  

W r z a w a , ś m ie c h  p u s ty

C z y  z n a s z  W e n e c k ie z a p u s ty  ? “

o n i M a lc z e w s k i ,  v |j

U  S T Y .
M y  s o b ie  j e d z i e m  k u l ig i e m ,  

I w  n o c  i w e  d n ie ,  

W e s o łe , s z a lo n e , p r z e d n ie ,  

M a s k a  n a s k r y je  —  a  k to  c h c e  w ie d z ie ć  

S k ą d  m y , i c z y je , t o  o d p o w ie d z ie ć  

Ś m ie c h e m  i k r z y k ie m  

S z c z e r a  o c h o ta  

O tw ie r a  w r o ta .

B o  K r a k o w ia n k i i p ie lg r z y m  s t a r y ,  

Ż y d z i , C y g a n k i u d e r z ą  w  p a r y ;

W r ó ż k i , D ja b l i , n ie  o s z u s ty ,  

W  p u h a r y ;

L e c im  s a n ia m i,  

1 j a d ą  z n a m i  

W r z a w a , ś m ie c h  p u s ty  ; 

C z y  z n a s z  t y  P o l s k ie z a p u s ty  ? u

G l iń s k i . I X . i \  M . L X

W y p ły n ę ła  W D ła  

D e j ! z e  ś l ą s k ie j z ie m i  

S r e b r n ą  p  e r s i ą  b ły s ł a ,  

F a la m i s r e b r ^ e m i ,  

N ie  d o ś c ig n ie s z  w z r o k ie m  —  

Z g in ę ła w  p r z e s tw o r z u .  

W y b ie g ła  p o to k ie m  —  

Z n ik ła  r z e k ą  w  m o r z u .

P ły n ie  W is ła , p ły n ie  

Z  p o d  B a r a n ie j g ó r y ,  

K ę d y  m g ły  w  d o l in i e ,  

N a d  g ó r a m i c h m u r y .

L e c z  g d y  w ia tr p o w io n ie ,  

C h m u r a  w n e t o d le c i —  

W  j a s n e m  W is ły  ł o n ie  

J a s n e  s ło ń c e  ś w ie c i .

O W I  A K .
Z n a m  j u ż  ś w ia t d a le k i ,  

H e j ! z n a m  d o s k o n a le —  

S ą  p ię k n ie j s z e r z e k i ,  

P r z e z r o c z y s t e  f a le .  

W is ła  s i ę  n ic  d ą s a ,  

N ie  j e s t m i z a w is tn a  

S z u m i ś p ie w a -  p lą s a . . .  

K r a k o w ia n k a  i s tn a !

T o  t e ż , g d y  w  n o c  p ię k n ą ,  

P r z y  s k r z y p ic y  g r a n iu ,  

P o d k ó w e c z k i b r z ę k n ą ,  

T o n ie  n o c  w  ś p ie w a n iu ;  

G d y  o z w ą  s i ę b a s y  

1 g r z m ią  a ż d o  r a n k a  : 

H u la p e łn a  k r a s y ,  

W is ła k r a k o w ia n k a .
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Zapusty zwane również „ostatkami" obchodzono  
dawniej bardzo hucznie od „tłustego czwartku" począ­
wszy. W spólne biesiady, obficie miodem i winem  
zakrapiane, ciągnęły się niemal nieprzerwanym łańcu­
chem aż do Popielca, wesołe kuligi i tance, urozmaicone  
maskaradą wnosiły coraz nowy humor i wesołość. 
Dostojnicy Kościoła niekiedy narzekali na pustotę  
narodu pod tym względem, radząc umiarkowanie w za­
bawach, oraz pewną wstrzemięźliwość w użyciu mięs­
nych potraw i gorących napojów.

Za czasów saskich w' Polsce od tłustego czwartku 
jeszcze więcej biesiadowano, przyczem zabawy zapustne 
często przeciągano nie do północy środy popielcowej, 
lecz o dwa dni później. Podczas panowania Stanisława 
Augusta, mieszczaństwo po dawnemu  się bawiło, w  sferach 
atoli wyższych dawny zwyczaj hucznych uczt pijatyk 
wychodził już z użycia. Jak te sfery obchodziły 
w W arszawie zapusty, poucza ówczesny kronikarz, 
który pisze w roku 1792 w Gazecie W arszawskiej:

..Zapusty rozpoczęto cd tego, że wszystka prawie  
inteligencja, panowie i damy znaleźli się w pałacu  
nuncjusza Stolicy Apostolskiej, rano na czekoladzie, 
gdzie drogiem i w przednim guście cukrami zagranicz- 
nemi, suszoneini konfituram i i licznemi lodowatemi 
sokami częstowano gości, w których gronie znajdował 
się również król."

W pierwszej połowie ubiegłego stulecia liczne 
zabawy zupełnie znikły z widowni życia codziennego. 
W zapusty wyprawiano skromne wieczorki taneczne, 
przyczem gości nie częstowano już soczystem i potra­
wami mięsnemi i starym węgrzynem, lecz cienkiem  
poczynkiem, na stole zaś biesiadnym musiały koniecz­
nie błyszczeć pulchne pączki i kruche faworki, które 
w r. 1850 cieszyły się największą wziętością.

Obecnie pączki i chróściki spożywamy przez całą 
zimę, nie czekając ostatków. Ostatki różnią się tern 
chyba od reszty okresu karnawałowego, że więcej 
gorączkowe tempo ogarnia zabawy i że zapał bawią- 
eych się dochodzi do zenitu w przeświadczeniu, iż nie 
prędko znajdzie się okres zabaw i uciech.

Artystą siebie doskona* 
naprawdę budowniczym, 
przez podniesienie w sol 
piccznych podwalin, pokoju

est ten, kto staje się 
ego życia i ^szczęścia 

jamego trwałych i bez- 
zgody.

Kulig.
Zabawa tego nazwiska rozpowszechniona 1 była bar­

dzo u dawnej polskiej szlachty.
Jak kronika z 16. stulecia podaje, nazwa kuligu  

miała stąd powstać, że laskę z kulą drewnianą u wierzchu 
przesyłano od domu do domu, zwołując kulig naprzód 
do sąsiada, gdzie miano zajechać, a stąd do dalszej 
okolicy. Ód czasu jednak królowej Bony i wyprowa­

dzenia zwyczajów włoskich, buławę zaczął zastępować 
jeden z ochoczej młodzieży, przebrany za arlekina. 
Arlekin pierwszy przyjeżdżał do wybranego dworu, 
wpadał z trzepaczką w ręku do izby bawialnej, a skacząc 
po krzesłach i stołach, śpiewał: ej! kulig! kulig! kulig!

Kulig była to zabawa nielada, bo gdy wyjechała 
rodzina z gronem krewnych i przyjaciół z domu to 
wracała nieraz dopieru po kilku tygodniach, gdyż wstę­
powała do przydrożnych dworów.

W godzinie po ukazaniu się arlekina, nadjeżdżał 
zwykle kulig. Najprzód jechało dwóch rosłych haj­
duków, dobrze uzbrojonych, z płonącenii pochodniami, 
a za nim i na pierwszych saniach kapela (z żydków) 
grajków biegłych. W pośród nich siedział cymbalista  
z długą siwą brodą. Za kapelą ciągnął się szereg  
sań, a przy każdych, to strzelec, to gajowy ze strzelbą 
i pochodnią gorejącą.

Gdziekolwiek kulig zajechał, nietylko mile był 
przyjęty, ale po najżyczliwszem uczęstowaniu, zabawie  
i małym wypoczynku gospodarze łączyli się z gośćmi 
i wyruszali razem do następnego dworu.

Tak jadąc od dworu do dworu, orszak kuligu sta­
wał się coraz liczniejszy, ale im więcej do kogo zaje­
chało gości, tern gospodarze byli bardziej uradowani. 
Starczyło zawsze obroku dla koni, jadła i napoju dla 
gości. Każdemu bowiem szlachcicowi chodziło o to, 
aby się kulig u niego hucznie i wesoło odbył.

O wygody dla gości nie troszczono się wiele, gdyż 
> przybysze sami nie byli wymagającymi. Dni schodziły  
j zwykle na jeździe, wieczory na biesiadach i tańcach; 
i zabawa kończyła się dopiero z nastaniem postu i wtedy 

każdy wracał do zacisza domowego.
W śród wycieczek kuligowych bywały nieraz chwile 

trwogi zwłaszcza w czasie tęgich mrozów, przebywając 
wielkie bory i puszcze z zapadłem i kniejam i, z siedlis­
kiem mnóstwa wilków.

W jednej z kronik z czasów Jana Sobieskiego 
znajduje się opis bardzo smutnego tego rodzaju zda­
rzenia; kulig złożony z sześciu sań, nie mający 
pochodni, jednak dobrze uzbrojony napadnięty został 
przez wilki i po zaciętej walce zginął cały, a z ludzi 
i konie pozostały tylko kości na śniegu

Umieć milczeć jest trudniejszą cnotą, niż umieć 
mówić.

Rozmaitości.
Miłość córki dla rodziców.

Pewien bogaty Anglik, wracając z wystawy wę­
gierskiej w 1896 roku, zatrzymał się we W iedniu przez 
kilka dni i wszedł tamże do fryzjera — - w chwili, gdy 
jakaś mała dziewczynka ofiarowała tćtou na sprzedaż 
swoje piękne włosy, żądając za nie 20 złotych. Ale 
fryzjer dawał jej tylko 8 złotych, a w końcu ofiarował 
jej 10 złotych, na co się zgodziła. Fryzjer wziął już 
nożyczki do rąk, ażeby uciąć jej włosy; w tejże chwili 
zawołał Anglik: „Zatrzymajsię pan!*,i zapytał dziewczęcia 
dlaczego chce włosy sprzedać. Dziewczynka odpowie­
działa mu, że ojciec jej był bogatym fabrykantem, ale 
przez jakieś nieszczęście utracił cały majątek, matka 
leży chora, chcąc wiec ratować rodziców od śmierci 
głodowej, chce sprzedać swoje włosy. Słowa te wzru­
szyły serce bogatego Anglika : rzekł więc łamaną 
niemczyzną : „Kochane dziecko 1 sprzedaj mnie twoje 
włosy, ja więcej zapłacę". „Równocześnie wyjął z port­
felu banknot na 100 funtów szterlingów i podał go 
dziewczęciu ze słowami: „Pieniądze oddaj twemu ojcu, 
on już z tern da sobie radę". Następnie wziął no­
życzki do ręki i rzekł: „Na pamiątkę odcinam tobie  
tylko jeden włos!" I odciął jeden włos, włożył go do 
portfelu i oddalił się natychmiast, zostawiając oszoło­
mioną szczęściem dziewczynkę i zdziwionego fryzjera. 
Ojciec dziewczęcia założył sobie handel korzenny, a dni 
nędzy skończyły się dla tej rodziny.

Bohaterską miłość dla rodziców wynagrodził Bóg 
natychmiast, zsyłając dziewczynce zbawczego Anioła,
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osnuta na tle historycznem.

( C ią g  d a ls z y )

—  B y w a  to , b y w a , p a n ie  b r ic ie  —  o d e z w a ł s ię  

p a n  G o z d a w a  —  i m ó j je d e n  to w a r z y s z , c o ś m y  z  n im  

r a z e m  p o d  O r s z ą  s ię b i l i , ja k  d o s ta ł w  g ło w ę  o d  ja ­

k ie g o ś d r a b a , to p a d ł n ib y  m a r tw y , a p o te m  c h o ć  

w y z d r o w ia ł , to  a n i r u s z , n ie  m ó g ł p o w ie d z ie ć , ja k  s ię  

n a z y w a , a  d o  s a m e j ś m ie r c i , p r z e z  la t d z ie s ię ć , n ie  

w y m a w ia ł r o z m a ity c h  g ło s e k , c o  je  w p ie r w  d o s k o n a le  

m ó w ił , ja k  m v  w s z y s c y . A le  g a d a j w a ś ć , c o  ta m  d a le j  

p o r a b ia łe ś  w  K r y m ie .

—  K u b a l im  c h c ia ł m n ie u w o ln ić  i d o  o jc z y z n y  

o d e s ła ć , a le  te g o  w  ż a d e n  s p o s ó b  u c z y n ić  n ie  m o ż n a  

b y ło . E d y g a - b e y  n ie  k a z a ł ju ż  m n ie  m ę c z y ć , a n i d o  

C a r o g r o d u n a  s p r z e d a ż  p o s y ła ć , a le  w y p u ś c ić  te ż  z a  

n ic  n ie c h c ia ł i n a w e t K u b a l im a  ju ż  p o  d a w n e m u  n ie  

w y p r a w ia ł w  r ó ż n e  s t r o n y  z to w a r a m i i in n e m i in te r e ­

s a m i. B a ł s ię  w id a ć , ż e b y s ta ry  n ie  u c ie k ł , b o  m u  

w ie lc e  b y ł p r z y d a tn y m  d o  n a d z o ru  n a d  n ie w o ln ik a m i,  

a p r z y te m  p o s ia d a ł r o z m a ite w ia d o m o ś c i le k a r s k ie  

i je g o  s a m e g o p o n o k ie d y ś  z c ię ż k ie j c h o ro b y  w y -  

d ź w ig n ą ł. T a k  te d y  K u b a l im  n a d z o r o w a ł n ie w o ln ik ó w ,  

a ja  b ę d ą c m u n ie o d s tę p n y m  to w a r z y s z e m , n ie je d n ą  

u lg ę  b r a c io m  n a s z y m  w y ś w ia d c z y ć  m o g łe m .

M ir a , d o w ie d z ia w s z y  s ię  o  z g o n ie  S ła ś k a , s t r a s z n ie  

r o z p a c z a ła , p ła c z ą c d n ie m  i n o c ą , p r z v c z e m  c ią g le  

c a ło w a ła  k r z y ż y k  je j p r z e z  n ie g o  d a n y . M y ś ia ły  T a ta r k i ,  

ż e  to  ja k iś  c z a r o d z ie js k i d a r i c h c ia ły  g o  o d e b r a ć , a le  

b r o n i ła  z e  w s z y s tk ic h  s i ł i k ie d y w  c z a s ie  s n u  w y k r a ­

d z io n o  je j ó w  k r z y ż y k , n ie  c b c ia ła  n ic  w z ią ć  d o  u s t  

i g r o z i ła , ż e s ię z a b i je , d o p ó k i b a b y  n ie  z w r ó c i ły  

a m u le tu , ja k  g o  n a z y w a ły . A  d b a n o  ta m  b a r d z o  o  M ir ę ,  

g d y ż  b y ła  n a d z w y c z a j p ię k n ą , w ie c  m ia n o  ją , g d v  p o d ­

r o ś n ie , o d e s ła ć  d o  C a r o g r o d u  s u łta n o w i w  p o d a r u n k u ,  

ż e b y  m u  ta m  ś p ie w a ła  i p r z y g ry w a ła  n a  g ę ś l i . ( G ę ś l,  

in s t ru m e n t m u z y c z n y  z e  s t r u n a m i, o  k tó r e  s ię  u d e r z a  

s m y c z k ie m , p a łe c z k a m i a lb o p a lc a m i) . W s z y s tk o  to  

n a m  o p o w ia d a ła  d z ie w c z y n k a , g d y ż  w y m y k a ła  s ię  c z ę s to  

z  h a r e m u , ż e b y  z e m n ą  i K u b a l im e m , k tó re g o  te r a z  

b a r d z o  p o lu b i ła , r o z m a w ia ć  o  S ta ś k u , o  P o ls c e , o  P a n u  

B o g u  i w ie lu , w ie lu  r z e c z a c h . M ó w iła  z a w s z e , ż e  d o  

C a ro g r o d u  z a w ie ź ć  s ię  n ie  d a  i k o n ie c z n ie  c h r z e ś c i ja n k ą  

z o s ta n ie , ż e b y  ta m  w  n ie b ie  z o b a c z y ć  S ta ś k a  i ż e b y  

ją  d o  P a n a  J e z u s a  z a p r o w a d z i ł . T y m c z a s e m  u c z y ła  s ię  

o d e  m n ie p o  p o ls k u  i p e w n ą  b y ła , ż e  t y m  ję z y k ie m  

M a tk a  B o ż a  i A n io ło w ie  r o z m a w ia ją .

I ta k  p r z y s z ła  z im a , c h o ć  to  ta m  w  K r y m ie  w c a le  

z im y  n ie  z n a ją , b o  o k o ło  n a s z e g o  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  

ta m r ó ż e  k w itn ą . T r u d n o to  b y ło  w y m ia r k o w a ć , b o  

c i n ie w ie r n i la ta  i m ie s ią c e in a c z e j n iż  m y  l ic z ą , a le  

m ię d z y  b r a n c a m i b y l i ta c y , c o n ie  s t r a c i l i r a c h u n k u  

c z a s u , i k ie d y n a d s z e d ł d z ie ń  N a r o d z e n ia  P a ń s k ie g o ,  

p o s ta n o w il i g o  o b c h o d z ić , ja k  s ię  d a  w  n ie w o l i p o g a ń ­

s k ie j . I ta k : k ie d y  p ie rw s z a  g w ia z d a  n a  n ie b ie  z a b ły s ła ,  

z e b r a liś m y  s » ę  w  s z o p ie , g d z ie  n a s  n a  n o c  z a m y k a n o  i  ś p ie ­

w a liś m y  k o lę d ę  n a  c h w a łę  N o w o n a r o d z o n e m u  D z ie c ią tk u .  

N ie  o b e s z ło  s ię  ta m  b e z  p ła c z u  i s z lo c h a n ia , b o  w s z y ­

s c y  s o b ie  o jc z y z n ę  p r z y p o m n ie l i , a  b y l i ta c y , c o  ju ż  

la t w ie le  w ja s y r z e s p ę d z iw s z y , n ie  s p o d z ie w a l i s ię  

p r z e d  ś m ie r c ią  z ie m i r o d z in n e j o g lą d a ć .

B y l i te ż  w  o s a d z ie  i ta c y , c o  p r z e b y w s z y  d łu g ie  

la ta  s łu ż b y  u  T a ta r ó w , w r e s z c ie d o s ta li p o  k a w a łk u  

g r u n tu  d o u p r a w y  i o d r a b ia ją c  ju ż  t y lk o  p a ń s z c z y z n ę  

p a n o m  s w o im  p o g a ń s k im , p o ż e n il i s ię  ta k ż e  z  b r a n k a m i  

i s ta ra l i s ię  d z ie c i s w o je  w  w ie r z e  o jc ó w  w y c h o w y w a ć .  

C z ę s to  ta m je d e n , w ie k ie m  s ta r s z y , n ib y  k a p ła n  d o  

ł 

ś lu b u  b ło g o s ła w i ł i d z ie c io m  C h r z tu  świętego udzielał, 
a ta k  s ta r a l i s ię  b ie d n i b r a ń c y  n ie p o d d a w a ć  s ię  p o g a ń s tw u  

A  k ie d y  n o w i p r z y b y w a l i , c ó ż  to  b y ł z a  r u c h  i w z r u ­

s z e n ie  w  c a łe j o s a d z ie ! W s z y s c y  s ię  g r o m a d z ą , d o p y ­

tu ją , c o  s ły c h a ć ta m  w  o jc z y ź n ie , p o c ie s z a ją  n o w o ­

p r z y b y ły c h  i ta k  to  s ię  d z iw n ie  d z ie je  n a  t y m  p ię k n y m  

K r y m ie  ta ta r s k im !

R a z  p a m ię ta m , n ie z a d łu g o  p o S ta ś k o w e j ś m ie r c i ,  

z r o b i ł s ię  w ie lk i g w a łt m ię d z y T a ta r s tw e m , a  nawet 
E d y g a  p o s ła ł g r o m a d ę  s w o ic h  z  je d n y m  s y n e m  n a c z e le ,  

g d z ie ś  n a  p ó łn o c . W r ó c i l i w k r ó tc e , n ic  n ie  w s k ó r a w s z y  

i r o z p o w ia d a l i , ja k  d w a j w o d z o w ie  z  U k r a in y  ( P r z e c ła w  

L a n c k o r o ń s k i i D a s z k ie w ic z .) z e  s w o im i k o z a k a m i p o d -  

k r a d l i s ię p o d O c z a k ó w  i t r z y b itw y  z T a ta r a m i 

z w ió d łs z y , u p r o w a d z i l i s p o r o  je ń c ó w  p o g a ń s k ic h , k o n i  

k i lk a s e t i b y d ła  d o  3 0  0 0 0  s z tu k , c o  s ię  ta m  p o  łą k a c h  

w y p a s a ( w  1 5 1 6  r . ) P ie n i ł s ię z e z ło ś c i E d y g a - b e y  

i s y n a  ła ja ł , a s r o g ą  z e m s tą  p a ła ją c , s z e ś c iu  b r a ń c o m  

g ło w y  p o ś c in a ć  r o z k a z a ł i n a  w ie lk ic h  t y k a c h  z o s ta w ić ,  

ż e b y  je  p ta k i r o z s z a r p a ły . S tr a s z n y  to  b y ł w id o k , a ż  

n a m  ż y w y m  s e r c e d r g a ło z ż a lu p a tr z e ć  n a  ta k ie  

o k r o p n o ś c i.

Z a r a z n a s tę p n e g o la ta z n o w u h u f ie c p o ls k i w 

t y s ią c  k o n i z J a z ło w ie c k im , S ie n ia w s k im  i in n y m i na 

c z e le , p u ś c i ł s ię  n a  te n  O c z a k ó w  i s p o r o  ju ż T a ta r ó w  

n a t łu k l i , k ie d y  s ię  o k a z a ło , ż e  w  m ie ś c ie  r z ą d z i O s la m  

s u łta n , s p r z y m ie rz o n y je s z c z e d a w n ie j z m iło ś c iw y m  

k r ó le m  n a s z y m  Z y g m u n te m , a n ie d a w n o  ta m  p r z y b y ły .  

D o w ie d z ia w s z y  s ię  o  te r n , n a s i o d d a l i z d o b y c z T a ta ­

r o m . a O s la m  z a p r o s i ! w o d z ó w  n a  b a n k ie t d o s ie b ie .  

L e d w ie  je d n a k  c i s ię  o d d a l i l i ,  z d ta d n e  T a ta r s tw o  r z u c i ło  

s ię  n a  P o la k ó w  i m o r d o w a ć  ic h  z a c z ę ło . P r ó ż n o  O s la m  

w o ła ł , g r o z i ł s w o im  i z a b i ja ł ic h  n a w e t w ła s n ą  r ę k ą ;  

n ie  b y ło s p o s o b u w s t r z y m a ć r o z b e s tw io n e j d z ic z y  

i d u ż o  ta m  n a s z y c h z g in ę ło . S a m  s ły s z a łe m , ja k  s y n  

E d y g i, K a n ta r e j , c h w a l i ł s ię , ż e  n ie je d n e g o  w ła s n ą  r ę k ą  

u b i ł . T a k  s ię  d r u g a  w y p r a w a  n a  O c z a k ó w  ( 1 5 1 7  r o k u )  

n ie p o w io d ła .

C z a s e m  z n ó w  T a ta r s tw o  r o b iło  w y p r a w ę  n a  z ie m ie  

n a s z e , a  n a m  b r a ń c o m  t r z e b a  b y ło  p a t r z e ć , ja k  s ię  d o  

te g o p r z y g o to w y w a l i , a  p o te m  w r a c a l i z e  ś w ie ż y m  

łu p e m  i je ń c a m i.

I I .

Dzieje napadów mongolskich. — Czyngłs han. 
Bata-han. — Bitwy pod Kalką i Lignicą. —

Złota Horda.
—  M o ja  n ie w o la p r z e z to  o  w ie le  lż e js z ą  b y ła ,  

ż e m  z o s ta w a ł z a w s z e p r z y  K u b a lim ie , a te n  m n ą  s ię  

p o  o jc o w s k u z a jm u ją c , n ie d o p u s z c z a ł z b y t c ię ż k ie j  

p r a c y ; a  ż e  s a m  b y ł c z łe k  m ą d r y  i n a w e t w  k s ię g a c h  

u c z o n y , w ic ie m  s ię o d  n ie g o  d o w ie d z ia ł , s z c z e g ó ln ie  

o  T a ta r a c h , ic h  r o z m a ity c h  d a w n y c h  w o d z a c h  i p r z y ­

g o d a c h .

—  T o g a d a jż e , p a n ie  b r a c ie , c o w ie s z  o  t y m  

p o g a ń s k im  r o d z ie  —  m ó w ił p a n  G o z d a w a  —  b o  m i  

d z iw n o  ja k o ś  w ie r z y ć , ż e b y  ta  d z ic z  i m ia s ta  b u d o w a ła  

i c z e m k o lw ie k  s ię  in n e m  z a jm o w a ła  ja k  o w y m  m o r d e m  

i r a b u n k ie m , c o  n a jw ię c e j n a s z e  z ie m ie  p o ls k ie  t r a p i .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i. )

W s c h o d z i m ie s ią c , ta j z a c h o d z i  

N a  m o d re m  n ie b ie ,  

J e d n a  p io s n k a  m n ie  o b u d z i,  

D r u g a  k o le b ie .

J e d n a  le c i ja k  s k o w r o n e k ,  

N a d  z a g o n  m iły ,  

D r u g a  p ła c z e , ja k  z a z u la ,  

G d z ie ś  u  m o g iły .

M a r ja  K o n o p n ic k a .
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C o z n a c z y u ś m ie c h  ? C z a s a m i n ie  w ie le , a c z ę s to  
b a rd z o  w ie le . W o g ó le  u ś m ie c h  m a  w ie lo ra k ie  z n a c z e n ie . 
M a m y  u ś m ie c h m iło ś c i i p rz y ja ź n i; u ś m ie c h n ie n a w iś c i 
i z a z d ro ś c i. M a m y u ś m ie c h z a d o w o le n ia , u ś m ie c h  
s z y d e rc z y . U ś m ie c h je s t c z a s e m  m o w ą , m a ją c ą g łę b o ­
k ie z n a c z e n ie , m a m y u ś m ie c h  p o e ty d o s w o ic h  id e a ­
łó w , w y s n u ty c h w  w y o b ra ź n i. M a m y fa ta ln y u ś m ie c h  
lu d z i n ie z a d o w o lo n y c h z ż y c ia . C z a s a m i ra d o s n y  
u ś m ie c h ro z ja ś n ia s m u tn ą tw a rz , w o b e c p rz y je m n e j  
w ia d o m o ś c i. N ie je d e n u ś m ie c h s y m p a tji p rz y n ie s ie  
ra d o ś ć i o tu c h ę p rz y ja c ie lo w i w  je g o s m u tn e j d o li lu b  
n ie s z c z ę ś c iu . C z ę s to u ś m ie ch je s t b a ls a m e m  n a ra n y  
s e rc a , i o tu c h ą d o d a ls z e j w a lk i z ż y c ie m . U ś m ie c h  
s e rd e c z n y n ie ra z je s t le k a rs tw e m  d la c h o re j d u s z y , 

a n a w e t c ia ła .

Najwyższa wieża iskrowa.
W  K ó n ig s w u s te ih iu s e n o d b y ło s ię p ie rw s z e , o fic ­

ja ln e z w ie d z e n ie w ie lk ie j, n o w e j w ie ż y is k ro w e j, ta m - 
te js z e j s ta c ji ra d jo w e j. W ie ż a ta m a w y s o k o ś c i 2 8 3  
m e tró w , je s t z a te m  n a jw y ż s z ą te g o ro d z a ju n a  ś w ię c ie . 
P o s ia d a o n a o s ie m  a n te n , a n a n a jw y ż s z e j p la tfo rm ie  
u s ta w io n o a p a ra t n a d a w cz y o k ró tk ic h fa la c h , p o s ia d a ­

ją c y a n te n ę a lu m in jo w ą , w y s o k o ś c i 8 3 m e tró w .

Ze szkoły.
N iu c z y c ie l: K tó ry b y ł p ie rw s z y  c z ło w ie k  n a  z ie m i ?

U c z e ń : A d a m .
N a u c z y c ie l : D o b rz e , a . s k ą d to w ie m y  ?
U c z e ń : W ie m y to z te g o , ż e p rz e d A d a m e m  n ie  

b y ło n a z ie m i lu d z i.

Odpowiedź Redakcji. 
nLonginu8owi“ z Lubawy. 

W o b e c s k ro m n y c h ro z m ia ró w  O p ie ku n a  M ło d z ie ż y , 

n ie m o ż e m y u w z g lę d n ić ż y c z e n ia P a n a .

Łamigłówka
u ło ż y ła „B ia ła O w ie c z K a “ z N o w e g o m ia s ta .

Z n iż e j p o d a n y c h  z g ło se k  p ło ż y ć  1 7 w y ra z ó w , k tó ry c h  
o s ta tn ie lite ry c z y ta n e z g ó ry n a d ó ł, u tw o rz ą im ię  
i n a z w is k z o n a n e g o w o d z a p o ls k ie g o *

Z n a c ze n ie  w y ra z ó w .

1 . K o s z to w n y k a m ie ń .
2 . M ia s to w P o ls c e .
3 . R z e k a w  P o ls c e .
4 . K ró l fra n c u s k i.
5 . M ia s to w A fry c e .
6 . M ia s to w  A z ji.
7 . R z e m ie ś ln ik .
8 . Ś lim a k m o rs k i.
9 . M ia s to w A fry c e .

1 0 . G a tu n e k ry b y .
1 1 . M ia s to w  P o ls c e .
1 2 . K ró l p o ls k i.
1 3 . J e d n o z m ó rz .  ..
1 4 . W y s p a n a p o łu d n io w y m  w y b rz e ż u A z ji.

1 5 . P o e ta p o ls k i.
1 6 . K ró l p o ls k i.
1 7 . R z e k a w  A fry c e .

Z g ło sk i. B e s , b i, b o , c , c c , d e l, d ja , e s , g o , g u , 
i, k a /k a , k a d , k i, k ie , k ie , k o n , k rz y , le , lu , lo , ło , 
m e n t, m ic , n a , n ik , n o , o , p , p a r, p o , ra d , ra s , ro , s , 
s e , s o , s o , s o s , s u , s z a , ś , t, te , te k , w a , w a r, w ic , 

w ie c , z , z .

Łamigłówka kratkowa, 
u ło ż y ła  : H a lin a S z u lc ó w n a t Niero. Ł ą k i.

W y ra zó w  je s t 5 . P ie rw s z y w y ra z i p o c zą tk o w e  
lite ry n a s tę p u ją c y c h , s k ła d a ją : 1 . im ię m ę s k ie p ię c io -  
z g ło sk o w e , 2 . c z ę ś ć ś w ia ta , 3 . S k o ru p ia k ja d a ln y , 
4 . z a im e k , 5 . s p ó łg ło s k a .

Zagadka
u ło ż y ł W . P w k o js k i z L u b a w y .

L o k a j p e w n e g o  h o te lu  z a K u p ił z a o trz y m a n e 1 0 0  z ł 
z w ie rz y n y , i to s a re n , z a ję c y i k u ro p a tw . Z a s a rn y  
p ła c ił o o 1 0 z ł, z a z a ją c e p o 3 z ł., a z a k u ro p a tw y  

p o 0  5 0 z ł. z a s z tu k ę .
I le o n m u s ia ł k u p ić s a re n , z a ję c y  i k u ro p a tw , je ż e li 

m ia ł w s z y s tk ie j z w ie rz y n y ra z e m  1 0 0 s z tu k .

Estetyczny sąd.
M a ły A d a ś p rz y p a tru je  s ię w  m e n a ź e rji d łu g o s ło ­

n io w i, s to ją ce m u z e z w ie s z o n ą trą b ą , i o d z y w a s ię d o  
m a m y : A le ż m a m o , to w c a le n ie p ię k n ie , ż e s ło n ie  

m a ją o g o n n a d p y s k ie m  l

Rozwiązanie łamigłówki rocznicowej z Nr. 48.
n a d e s ła ła : M a rja P ło tk ó w n a z M ik c la je K .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 49.
1 . K n n w isa rz  6 . C h e d e r 1 1 . Iz a ja s z

2 . A o o llo  7 . H d a 1 2 . E  lo n itn

3 . R o b ro n  8 - O s ta lg ja 1 3 . W e rg ilju s z

4 O d a m  9 . D e rw is z 1 4 . In k u z

5 . L e p a n to  1 0 . K o rd y za n t 1 5 .
1 6 . Z o n o lo g ja  

K a ro l C h o d k ie w ic z .

C z a h a ry

n a d e s ła li: „B a la d y n a ", „C z a rn a  
z N o w e g o m ia s ta .

p e re łk a 1 „K o rd ja n *

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 49.

n a d e s ła li: E u g e n ja A n to sz e w sk a „B a la d y n s 0 z N o w e ­
g o m ia s ta , L e o n B a rto sz e w ic z z e S w ie c ia , „B ia ły  N ie d ź ­
w ie d ź , „C z a rn a P e re łk a „C z e rw o n y u ła n * z N o w e ­
g o m ia s ta , J a ś G re g o rk ie w ic z z e Ś w ie c ia , G . H e k to r  

z  W ą b rz e ź n a , „K o rd ja n 4 1 z N o w e g o m ia s ta , B r K o k o w ­
s k a  ź W ie lk ich  B iłó w e k , E d m u n d  K rz y ż a n ia k , „L e n iu c h "  
„M a ły  u rw is e k " z  N o w e g o m ia s ta , F r. M ó w k s  z M ro c z n a , 

! M a rjs  P ło tk ó w n a  z  M ik o ła je k , F r. R e s z c z y ń s k i z  L u b a w y . 
| „S ło ń  in d y js k i* z N o w e g o m ia s ta . J e rz y S o b o le w s k i z e  
| ś w ie c ia , A le k s a n d e r W ie c z o re k  z  L u b a w y , „Z e rw ik a p tu r"  

z L u b ie w a , p o w ia t $  w ie c ie .


